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O bserw ow anie  
bałw anów  m o r­
skich z  bezpiecz­

nego m iejsca .
Sennecke, Berlin.

G w ałtow nie  w zburzone fa lc  M orza  Północ= 
nego p o d  W esterland. Atlant ic-Photo, Berlin.

A eroplan  zdąża pospiesznie na  ra tunek zagrożonem u sta tko w i . „Fotoak£uell“ — Berlin
U  dołu  na  prawo:

Załoga przybyłego z  pom ocą  okrętu  usiłuje ratow ać rozb itków  innego sta tku .
. Fo£oak£uell“ — Berlin.

Fragm ent now ej dzielnicy A m sterdam u, dotkniętego pow odzią  
sku tkiem  orkanu na M orzu  P ó łnocnem . Fr. C. Ftirst — Wien.

W  owalu na lewo: O bserw ator na  okręcie dostrzega oznaki 
zbliżającej się burzy. „Fotoaktuell“ — Berlin

i
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C I ,  O  K T Ó R y C H  S I Ę  M Ó W I . . .

JULJUSZ KLEIN, dotychczaso­
wy dyr. biura dla handlu zagr. 
i wewn. St. Zjedn. został miano­
wany kierownikiem min. han­
dlu na miejsce Herb. Hoovera.

POSEŁ PERNOT został wybra- JOUHOUX — generalny se- 
ny nowym wiceprezydentem kretarz zawodowych związków 
Izby posłów parlamentu fran- socjalistycznych — zrzekł się 

cuskiego. stanowiska delegata Francji
w komisji rozbroj en iowej .

DR. RUMPEL wywołał w świe­
cie lotniczym sensację skon­
struowaniem aparatu lotniczego 
do lotów transoceanicznych, 
który pomieścić może 200 osób.

DR. KAROL NICHOLLE, dy­
rektor Instytutu P a s t e u r ’a 
w mieście Tunisie, otrzymał 
tegoroczną na g ro d ę  Nobla  

w dziale medycyny.

MARSZAŁEK LYAUTEY, znany ze 
swej działalności w kolonjach franc. 
(Tunis i Marokko) został mi ano w. wys. 
komisarzem dla Alzacji i Lotaryngji.

INŻ. KURT VOLKHART, pracujący 
w zakładach Oppla skonstruował wóz 
rakietowy własnego systemu, który 
w czasie prób dał doskonałe wyniki.

ARCYBISKUP CANTERBURY — DA- 
ViDSON z r z e k ł  się swej g o d n o ś c i  
i wycofał się>-w zacisze domowe. Na­
dano mu jśfcfKime tytuł l o r d o w s k i  

w  uznaniu'f|i?go wielkich zasług.

TAMARA GEVA, czarująca tancerka odnosi niebywałe triumfy na scenie 
music-halTów amerykańskich a ąwłaszcza w słynnem teatrzyku nowojorskim

„Ziegfeld Follies".

PIOTR MASCAGNI, znakomity twórca 
„Cavalleria Rusticana" i szeregu in­
nych oper, głośny w świecie dyry­

gent ukończył 65 rok życia.

HR. BETHLEN, żona węg. prez. 
ministrów wystawiła w Buda­
peszcie ciekawą sztukę „Szara 
suknia" z wielk. powodzeniem.

KAROL NASH, właściciel fabr. PRAJA DHIPOL, nowy król Sja- 
samochodów odbywa podróż po mu(kol. franc.)wygłasza w szko- 
Europie.Karjeręswązaeząłjako łach i klasztorach konferencje 
robotnik w fabryce wagonów, na temat e t y k i  buddyjskiej.

PROF. STÓRMER, norweski 
uczony nadaje ze stacji holen­
derskiej w Eyndhofen depesze 
radjo-telegraficzne na ‘Marsa.

MARTHA BARTH, pokojówka 
z zawodu — zamierzała grać 
rolę ks. Małgorzaty pruskiej, 
lecz znalazła się za kratkami.
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MIĘDZYNAR. ZJAZD KOLEJOWY W KRAKOWIE. M AŁO ZN A N E ARCYDZIEŁO
A R TU R A  GROTTGERA.
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Przez tydzień trwał w Krakowie między nar. zjazd kolejowy dla spraw ruchu towarowego, na który 
przybyły delegacje licznych państw. Zjazd przyniósł bardzo dobre wyniki i pozostawił uczestnikom 
jak najlepsze wrażenie. Goście ofiarowali swą zbiorową fotografję na dworcu krakowskim „Światowidowi “ 
z podpisami. Dajemy tutaj tę sympatyczną fotografję. /h?. /W. .Ś w ia to w id a ', zdj. na p ły ta ch  kraj. . A l  t a ' .

Rok 1866 był okresem pełnego rozwoju talentu Artura 
Grottgera. Źródłem tej wielkiej twórczości i natchnie­
nia była miłość ku pannie Wandzie Monne. Pod jej 
wpływem Grottger marzył o „świecie nowym, w któ­
rym królować będzie Sztuka i Aniół mój...“. Sypały 
się więc z pod ręki Artura perły talentu, zaklęte 
w obrazy i kartony o różnych tematach i nastrojach. 
W ich liczbie dominujące miejsce zajmują portrety, 
jakiemi Grottger obdarza szerokie koła znajomych 
i wielbicieli swego wielkiego talentu. Między innemi 
maluje w Krakowie portret ukochanej siostry p. Sa- 
wiczewskiej, olejno na desce. Pani S. przedstawiona 
jest na nim z twarzą lekko zwróconą na lewo prawie 
en face, we fryzurze o gładkiem uczesaniu, w sukni 
według mody ówczesnej, zapiętej pod szyją i za­
kończonej wyłożonym białym kołnierzykiem. Rysy 
piękne, pełne jeszcze młodości i świeżego wdzięku, 
wychodzą wyraziście z ciemnego tła portretu. Wy­
miary około 60 x80 cm. Całość odznacza się wszyst- 
kiemi zaletami mistrzowskiego pendzla Grottgera. 
Autentyczność obrazu poświadczona przez p. Marylę, 
z Młodnickich Wolską, córkę b. narzeczonej artysty.

Z J A Z D  P R E Z E S Ó W  D Y R E K C Y J  K O L E J O W Y C H . Z J A Z D  D Z I E N N I K A R Z Y  W  P O Z N A N I U .

D n ia  ‘28 lis to p a d a  o d b y ł s ię  
w  W arszaw ie  zjazd Preze» 
só w  D yr. ko le jo w y ch  w ca­
łej P o lsk i. N a  zd jęc iu  wi­
doczn i p rez . d y r. gdańsk ie j 
inż. C zarn o w sk i ( 1 ), dyr. 
d e p  m echan . inż. S k u p ie w - 
sk i (2 ), b u d o w y  i u trzy m a ­
n ia  inż. S kup iew sk i(3 ), m in. 
kom un . inż. K u h n  (4), w ice- 
m in. kom . inż. C zap sk i (5), 
dy r. d ep . ta ry f. d r. K o ła ­
kow ski (6 ), p rez . d y r. r a ­
dom sk iej inż. A n d rz e jó w - 
sk i (7), dy r. d ep . f in an s .
U h n ia t  (8 ), p rez . d y r. k ra ­
kow sk ie j inż. B arw icz  t9), 
k a to w ick ie j inż. D ob rzy ck i 
(1 0 ), d y r. d ep . adm in . dr.
A . G a łec k i (11), d y r. d ep , 
ek sp lo a tac . inż. A . F ra n k
( 1 2 ), p rez. dy r. lw ow sk ie j 
inż. P ra c h te l  M ioraw iańsk i
(13), dy r. d ep . p re zy d . M .
B u szy ń sk i (14). p rez . dyr. 
p o zn ań sk ie j inz . K u c iń sk i 
(15), s tan is ław o w sk ie j inż.
W ik to r(1 6 ), w ileń sk ie j inż.
S ta sz ew sk i (17) i w a rszaw ­
sk ie j inż. B ien ie ck i (18).

Pom nik dla zasłu żon ego  działacza. D n . 25  l is to ­
p ad a  o d b y ło  s ię  n a  P o w ązk ach  w  W arszaw ie  p o św ięce ­
n ie  p o m n ik a  ś. p. W ład. B iegi, p ierw szeg o  w iceprez. 
R ady  Nacz. S o k o ls tw a  P o lsk ieg o . Z d ję c ie  p rz ed sta w ia  
te n  pom nik . A g.F ot. „Św ia tow ida".zd j. n a p l.k ra j. „ A lia ‘ .

Zjazd dziennikarzy w Poznaniu, który odbył się z końcem listopada, zaznajomił 
przedstawicieli prasy polskiej z postępami i ogromem pracy Powsz. Wystawy 
Kraj. Wszyscy byli pod głębokiem wrażeniem wielkiego wysiłku, dokonanego 
przez Poznań i zarząd P. W. K. Zdjęcie nasze przedstawia grupę dziennikarzy, 
zwiedzających halę centralną P. W. K. Ag. Fot. . Ś w ia to w id a", zdj. na p ł. kra ,. „Alfa".

D om  akadem icki m łodzieży żyd. w  K rakow ie stan ą ł 
o b ecn ie  p rzy  u l. P rzem y sk ie j. P rz e d s ta w ia  s ię  on  d o skona le  
pod  w zględem  u rządzeń  w n ę trza . Z asp o k o i on  w  w ielk ie j m ierze 
„g łó d 1" m ieszk an io w y  oraz da  m łodzieży  s tu d ju ją c e i w arunki 
n a p raw d ę  h ig jen iczn e . O to  f ro n t  n o w o w y b u d o w an eg o  domu*
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Bankiet w Schónhrunnie.

Je szc ze  jedna katastrofa budo- 
* l a |*a  wydarzyła się w Wiedniu. Mia­
nowicie runął stary dom, stojący na­
przeciw fontanny i skweru Schuberta.

Pomnik ku czci papieża Benedyk­
ta XV został odsłonięty w Bazylice św. 
Piotra w obecności papieża, kardynałów 
i korpUSU dyplom. WelLPhofo D„ Berlin.

Jedną z najruchliwszych księgarń polskich w Stanach Zjednoczonych 
A. P. jest „Księgarnia Krajowa14, prowadzona w Chicago przez p. Węgrzyna. 
Dajemy tutaj zdjęcie kiosku z pismami i gazetami w tej księgarni, gdzie 
poczesne miejsce zajmuje „Ilustrowany Kuryer Codzienny44 i „Światowid44.

Z okazji zjazdu Ligi samodzielnych ajentów handlowych we Wiedniu wydał 
austrjacki min. handlu i komun. Schtirfe bankiet w Schonbrunnie. Zjazd 
odbywał się między 18—22 listopada. W skład polskiej delegacji wchodzili 
m. in. sędzia Friede z Warszawy i radca Gottlieb z Krakowa (widzimy ich 

na pierwszym planie po lewej stronie).

dr.

ELID A

Radosny uśmiech obdarowanej osoby jest św iadectwem, 
iż w ybór prezentu byl trafny. N aw et obok najdroższych 
podarunków , Kasetki Gw iazdkow e E lida  wyróżniają 
się przez sw ą elegancję i praktyczność.
Pam iętajcie, by znalazły się one wśród spisu św iątecz­
nych upominków.

K A S  E T K I  E L I  D A

Uroczystości koronacyjne w  Japonjl, które odbyły się w dwa lata pra­
wie po śmierci poprzedniego władcy (jak nakazuje zwyczaj) zakończyły się 
w tych dniach. Zdjęcie na lewo przedstawia nowego władcę Japonji Chiro- 
chito w stroju koronacyjnym, na prawo nową cesarzową Japonji. Keystone.

W yścigi w  Auteil są zawsze atrakcją dla Paryżan, toteż mimo chłodów 
i deszczów przypatrują się im tłumy ludzi. Skoro jednak zimno im zbyt do­
kuczy chronią się w pobliże rozstawionych przezornie piecyków, aby przy 
nich ogrzać się i porozmawiać o wynikach gonitw. 5. Londyński — Paris.
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Ha s ł o  s a m o w y s t a r c z a ln o ś c i  odbiło się
szerokiem echem wśród polskich pań. Koło 

Polek pierwsze .zainicjowało na zabawie tanecznej 
w salonach hotelu Europejskiego w Warszawie 
konkurs sukien wieczorowych. Grono najładniej­
szych pań z najlepszego towarzystwa przyjęło na 
siebie role modelek. Conferencier’em tej impro­
wizowanej rewji mody była znana felietonistka 
p. Weil (Kiewnarska). Konkurs spotkał się ze szcze- 
rem uznaniem publ cznośei i obudził wielkie zain­
teresowanie wyrobami krajowemi. Dowodem, jak 
bardzo popułarnem staje się hasło samowystar­
czalności, było przyznanie obu pierwszych nagród 
sukni nietyiko wykonanej, lecz i projektowanej 
przez polską malarkę.

Ł u szczen ie  s ię  t łu s te j  cery  i sk ó ry  głow y.
W  p o p rz ed n im  a r ty k u lik u  om ów iłem  m eto d ę  szyb- 

k iego  w y g ład zen ia  łuszczącej s ię  s u c h e j  s k ó r y .  
P o n iew aż  t łu s ta  cera  o b jaw ia  rów nież  s k ł o n n o ś ć

do  o b fite g o
łu sz c z  n e ia  
się, nale= 
ży  przede* 
w szy stk iem  
poznać ce- 
ch y  tłu s te j  
cery , w  o d ró ż n ie n iu  
o d  su ch e j, celem  
u n i k n i ę c i a  b łę d u  
w  w y b o rze  od p o - 
w ied n ieg o  śro d k a . 
T łu s tą  c e rę  c e c h u ją : 
p o ły sk , p o ry , w ągry  
i sk ło n n o ść  częstą  
d o  pryszczy . O bja* 
w ó w  ty ch  n iem a 
n a  suchej skórze. 
A  p o n iew aż  k rem y  
i w sze lak ie  m ydła  
niszczą d o szczę tn ie  
t łu s tą  cerę , posłu= 
gu jem y  s ię  do  w y ­
g ładzen ia  łuszczącej 
s ię  tłu s te j  c ery  zgoła 
i n n y c h  śro d k ó w , 
an iżeli w w y p ad k ach  
łu szczen ia  s ię  such e j 
cery . T w arz  tak ą  po ­
w lek a  s ię  n a  pó ł go- 
d ż in y  p rzed  m yciem  
olejem  o n a s tę p u ją ­
cym  sk ład z ie  c h e ­
m icznym  : A cid . s a ­
licyl. 0*3, c o ą u e tu r  
e t  so lv . in . O l. Ri» 
c in i 30.0, O l. A ra -

1 . Z n a n a  a r ty s tk a -m a la rk a  p. Z o fja  R a c z y ń sk a -A rc is z e w ­
sk a  zd o b y ła  o b ie  n ag ro d y  p le b isc y tu  i ju ry  za  su k n ię  
z k ra jow ej żorże ty , k tó rą  sam a zap ro jek to w a ła  i w ła sn o ­
ręczn ie  m alow ała.

2. D ro w a  O la  E lek to ro w iczo w a , je d n a  z in ic ja to re k  k o n ­
k u rsu , n ag ro d zo n a  Ll-gą n a g ro d ą  za p ię k n ą  to a le tę  ze 
sz tu czn eg o  je d w a b iu  b ład o -lila  ręczn  e m alow aną  i c ie ­
n io w an ą  przez p. R aczyńską .

3. T rzec ią  n a g ro d ę  ju rv  p rzy zn an o  p. 5 . S u ry n o w e j w  k ry ­
n o lin ie  z czarnej k ra jow ej ta fty .

4. P .  W ab ia -W a b iń sk a  w su k n i z b ladoróżow ej ta fty . 
Ś liczn y  te n  m odel n o sił p a tr jo ty cz n ą  nazw ę „ P o lo n e z - .

5. P .  S z en k ó w n a  czarow ała  u ro d ą  i w dzięk iem  m łodości 
w  su k n i z ko ra low ej ta f ty . P le b is c y t  p rzyznał jej 
czw artą  n ag ro d ę .

6 . P .  P a n e n k ó w n a  da la  d o b ry  p rzy k ład , w y s tę p u jąc  w  to a ­
lec ie  z b aw ełn ian eg o  tiu lu , łączącego t a n : ość z k raj o- 
w em  poch o d zen iem . D o w io d ła , źe m ając  g u st i w ro d zo n ą  
e legancję  n ie  p o trz e b a  s ię  ru jn o w a ć  n a  k o sz to w n e  stro je . 
P le b is c y t  p rzyznał jei trzec ią  n ag ro d ę .

7. P . f l .  K o ssak o w sk a  zap rezen to w ała  p ięk n ą  h a rm o n ję  
czarn o -b ia łą . O ry g in a ln e  p rz y b ra n ie  głow y p o m y słu  
art.-m a l. p. Jew niew ńczow ej b a rdzo  szczęśliw ie  k o n ­
tra s to w a ła  z śn ieżn ą  b ia ło śc ią  ta fty .

ch id . 70.0,
p o c z e m  
sp łó k u je  s ię  
d łu g o  go­
rą cą  w odą  
i  m y je  le* 

lec iu ch n o  p r o s z ­
k i e m  m arm u ro w y m  
„ M i r a c u l u m “. 
P ro sz e k  te n  i o d t łu ­
szczający p u d e r  hi* 
g j e n i c z n y  D ra  L u ­
s t r a  p rzek sz ta łca ją  
d o d a tn io  t łu s ta  cerę, 
A  r  c y n ie e s te ty c z n y  
i szkod liw y  d la  w ło ­
só w  o b jaw  łu szcze­
n ia  s ię  sk ó ry  głow y 
zw alcza s ię : w a c i ­
k i e m ,  nap ó j o n y  m 
n i e c o  pow yższą 
o liw ą, w y c iera  s ię  co 
5 d n i s a m ą  s k ó r ę  
głow y, a p o  godzin ie  
m y je  s ię  S h  a m p o -  
o n e m  D r a  L u s t r a ,  
do  ja sn y ch , w zg lęd ­
n ie  c iem n y ch  w ło ­
sów . P o  3  tak ic h  za ­
b ieg ach  osiąg a  s ię  
id e a ln ie  g ładką  sk ó ­
rę . N aw ro to m  zap o ­
b ieg a : m ycie  co ty ­
dz ień  S h a m p o n e m  
D r a  L u s t r a .

D r. Z.  B .
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— Ward gbur, panna głupia, 
pies skończone bydlę, dom wy­
jątkowo nudny— zdecydowałem 
bezapelacyjnie. Poco mam tutaj 
leżeć? Obejdzie się bez łaski.

Energicznym ruchem dźwi­
gnąłem się z posłania. Strzyk­
nęło mi we łbie, aż zasyczałem  
z cicha, lecz utrzymałem się 
w zdobytej pozie.

Szybkiem spojrzeniem obrzu­
ciłem pokój w nadziei odszuka­
nia zasadniczych części swej 
garderoby, z niemałą przykrością 
skonstantowałem jednak, iż je­
dynie sweter i czapka klubowa 
wisiały obok łóżka na poręczy 
krzesła.

Qui ne risąue, n’a rien!
Z determinacją pocisnąłem ta- 

ster elektrycznego dzwonka 
i w bezwładnej pozie opadłem na poduszki.

— Poproszę o ubranie — szepnąłem słabym głosem 
w stronę służącego, który na odgłos dzwonka zjawił 
się natychmiast w progu sypialni.

Zmierzyłmnie zdziwionym wzrokiem, bez słoWa jed­
nak skierował się ku szafie obok wejściowych drzwi.

— Zegarek, portfel... — dodałem dla uśpienia 
czujności cerbera.

Wskazał na stolik nocny.
— Leżą obok pana.
— Ach, tak — dziękuję.
W parę minut później w butach, kostjumie,

czapce i sweterze skradałem się pocichu 
chwiejnym nieco krokiem ku weneckiemu 
oknu. Dźwięki fortepianu płynęły nieprzer­
wanie z drugiego końca domu.

Skok z parapetu nie był wykonany nazbyt 
poprawnie. Straciłem równowagę i zaryłem 
się po uszy w zaspę. Dowlokłem się jednakże 
do wylotu ścieżki, pchnąłem żelazną furtkę 
i prostując z trudem uginające się podemną 
nogi, ruszyłem nadół szosą. (C. d. n.)V.

Ktoś stał nademną u wez­
głowi a łóżka.

Twarzy nie mogłem doj­
rzeć. Przeklęte bandaże nie 
pozwalały mi poruszyć kar­
kiem. Kątami oczu widzia­
łem jedynie zarys kobie­
cych bioder w białym, szpi­
talnym fartuchu i wąską ręką, odmierzającą krop­
lami lekarstwo.

— Panna Ward — pomyślałem z odruchem nie­
chęci.

W retrospektywie mignął mi przelotem obraz 
śnieżnego toru w poblaskach zachodu, ciemna syl­
weta wysmukłej dziewczyny, fatalny skok wilczura, 
nagły skurcz ramion u liny sterowej i — białe, 
drżące, delikatne ręce, przytrzymujące mi okład 
na czole...

Przymknąłem oczy.
W majacznym refleksie nocnej maligny ujrzałem 

wizję sennego marzenia, krainę cudnej, nieuchwytnej 
złudy, spłoszonej bezlitośnie jawą trzeźwego dnia. 
Nad mroczną głębią Oceanu z Med, otchłanią życia, 
chyliły się ukojnie słoneczne ramiona Jasnej Dziew­
czyny z Bajki —

Zew stamtąd.
Słyszany pośród zgiełku obłędnego wiru szarych, 

powszednich dni tylekroć razy.
Sens realnego życia wydał mi się nagle stokroć 

smutniejszy i bardziej ponury, niżli zazwyczaj. Na 
poręczy łóżka rozsiadła się bezczelnie Wiedźma- 
Rzeczywistość i jęła sączyć mi w tętniące żyły za­
trute krople jadu —

— Pocóż ten wieczny bunt — naiwny, stary chłop­
cze? Każde nowe jutro mrącej młodości przyniesie 
ci jeno coraz to większą pewność, że już nie przyj­
dzie nikt, że się nie ziści nic z czarodziejskiego 
świata pragnień i porywów wiosennej baśni życia...

Z pod rozwartych powiek nie ujrzysz nigdy świa-

Ś n ieg  w y isk rzony , sy p k i jak  b ry lan to w y  pyl..

VI.
Skrzypnęły drzwi. Stłu 

miony pogłos kroków od 
dalał się zwolna, aż zginą 
w głębi willi.

— Wyszła. Tem lepiej — 
odetchnąłem z ulgą.

Z odległej sali dolecia 
mnie cichy dźwięk forte 
pianu.

— Gra...
Rozwarłem oczy.
W lodowych taflach szyb 

żarzyły się pryzmowym 
blaskiem skośne promienie 
zimowego słońca.

— Południe, cisza, mróz, 
śnieg twardy, wyiskrzony, 
sypki jak brylantowy pył. 
Do stu piorunów! — za­
kląłem z irytacją. Nieźle 
mnie urządziła ta miła 
parma Ward! Zawody li­
cho wzięło. Zamiast szaleć 
w śniegu poleżę z tydzień 
w łóżku. Rozkoszna per­
spektywa.

Podświadoma niechęć do 
profesora, córki, psa i willi 
w miarę refleksyj poczęła 
się zmieniać w zdecydowa­
ną, zawziętą nienawiść. i Li;na.i m i p rze lo tem  obraz  śn ieżn eg o  to ru  w p o b lask ach  zachodu ...

— Proszę przestać mówić! — oburzył się profesor. 
Da mi pan wreszcie skończyć, co? Spieszy się panu? 
Ma pan czas. I... — sapnął z irytacją — nie zaszczyt, 
lecz zwyczajna sobie konsekwencja. Ponieważ moja 
córka i pies byli bezpośrednią przyczyną wypadku, 
zabrałem pana do siebie do domu dla opatrunku. 
Córka moja przeszła kurs pielęgniarstwa, ma więc 
chociaż szanse zrewanżowania się w miarę możności.

Niecierpliwym gestem 
zebrał ze stołu swój chi­
rurgiczny kram, bandaże, 
watę, gazę i narzędzia.

— Lekarstwo co godzi­
na, puls co dwie! — rzu­
cił do kogoś ponad moją 
głową. Panie Łaszcz, pro­
szę być dobrej myśli — 
dodał uprzejmiej nieco, 
kierując się ku drzwiom.
Za tydzień będzie pan 
zdrów. Do widzenia!

tów Czenga-Su. Spójrz — oto meble wytwornej sy­
pialni willi na Bystrem i pochylona troskliwie nad 
tobą twarz panny Ward...

Brzydka czy ładna, przeciętna twarz kobieca, ja­
kich tysiąre spotyka się w życiu.

Tak będzie zawsze.
Nuda. Bezgraniczna n u d a -------
Postanowiłem nie otwierać oczu.
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Przy wietrze. deszczu i śniegu
nie czekaj, aż twarz i ręce zaczerwienią się i schropo- 
wacieją, leCz zawczasu zapobiegnij temu, używając

KREM U N IW A
Codziennie wieczorem, lecz także za dnia przed wyj­
ściem na ostre powietrze, natrzyj dokładnie twarz i ręce. 
Krem Nivea, jedynie zawierający euceryt, nada i Tobie 

wygląd zdrowy, młody, piękny.

Krem Nivea w pudelkach po Zl. 0 .4 0 , 0 .75 , 1.40 i 2 .6 0  
w tubach po Zl. 1.35 i 2.25

P O D R Ó Ż  K S . W A L J I  W  A F R Y C E .

TRAKTAT POLSKO-W ĘGIERSKI.

Podpisanie konwencji arbitrażowej między 
Polską a Węgrami odbyło się w Warszawie 
w tych dniach w gmachu M. S. Z. Ze 
strony polskiej sygnował go min. Za­
leski (xx), ze strony Węgier min.
Walko (x), przybyły specjalnie 
w tym celu do Warszawy. Obok 
tych dostojników stoją: wice- 
min. Wysocki (1), poseł Rzpltej 
w Budapeszcie Matuszewski (2), 
min. pełn. Węgier Belitska (3h

G M A C H  W Y C H . F IZ .
W ubiegłą niedzielę ks. biskup 
połowy Gall (x) dokonał w War­
szawie poświęcenia tablicy pa­
miątkowej w gmachu Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego 
na Bielanach. Ilustracja nasza przed 
stawia moment wmurowania aktu erekcyj­
nego i poświęcenia. Ag. Fot. .Światowida'.

W R Ę C Z E N I E  K R Z Y Ż A  L E G J I  H O N . G W A R D J I  R E P .

|taome&in)ia h o n o ro w y

rcgnoctrau HWctówmu Rcbocy i R*6aeki4feupu
Im wZmArkutJawtojwftWcm
I noómttk tuffibwin
y t t ą S k l S ^ W l 2aAtjdlfc«̂  ebcL-nt' i 
J Grffook' Citonktftł narowy croiazku liarctou. 
I yfctetoy i prwi ô sJkbw

W tych dniach odbyła się w Paryżu uroczystość wręczenia Gwardji Republi­
kańskiej przez prezydenta Rzpltej i ministra wojny Painleve’ego krzyża Legji 
Honorowej oraz odznaczenia sztandaru gwardji. Oto ten moment, w którym 
wzięli pozatem udział liczni dostojnicy wojskowi. Trampus — Paris.

Dnia 1-go grudnia Prezydent 
Rzpltej podejmował śniada­
niem min. spr. zagr. Węgier, 
p. Walko. Po śniadaniu nastą­
piła wspólna fotografja. Na 
zdjęciu siedzą od lewej: min. 
Belitska. marsz. Sejmu Da­
szyński, ks. kard. Kakowski, 
Prezydent Bzpltej, Marsz. Pił­
sudski. min. Walko, marsz. Se­
natu Szymański i min. Zaleski.
Ag. fot. .Światowida" napł. .Alfa'..

D Y P L O M  D L A  P R E =  
Z Y D E N T A  R Z P L T E J .

Związek Narodowy Polaków 
z Ameryki ofiarował dnia 27 
listopada dyplom członka ho­
norowego Prezydentowi Rze­
czypospolitej Ignacemu Mo­
ścickiemu. Pierwszą kartę 
tego dyplomu przedstawia na­
sza fotografja. Ag. F o t. .S w ia ,
fo w id a '.  zd j. na pł. kraj. . A l f a ' .

i--

Ks. Walji, który odbywał obecnie podróż po Afryce, zdąża do Londynu wezwany 
przez rodzinę królewską do łoża chorego króla. Do dyspozycji księcia oddano 
specjalny pociąg, którego lokomotywa opalana jest... drzewem. Zdjęcie przed­
stawia maszynę, stojącą na linji Dodoma—Dar-Es-Slaam. Centr. News. London.

M I N I S T E R  W Ę G I E R S K I  U  P R E Z Y D E N T A  R Z P L T E J .
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Zana M alinow ska z baletu O pery W arszaw skie/.

TANIEC nie był nigdy może bardziej popularny jak 
dzisiaj. Rozwój music-hairów i teatrów rewjowydi, 

gdzie taniec gra ogromną rolę przyczynił się walnie do 
spopularyzowania tańca. Pozatem w życiu towarzyskiem 
taniec gra wielką rolę i „dancingi* są dalej najulubieńszą 
formą zebrań towarzyskich.

Wśród sławnych „gwiazd* estrady i „musie-halTów* 
Polki nie zajmowały ostatniego miejsca. Smolińska od 
szeregu lat czaruje Paryż, Hulanicka wywoływała zachwyt 
niejednej stolicy europejskiej, Maryla Gremo ma za sobą 
niejeden poważny sukces, Szmoleówna jest gwiazdą pierw­
szej wielkości. Pojawiają się i nowe gwiazdy. Oto przed 
kilku laty zabłysły pierwszorzędnemi walorami i urokiem 
dwie tancerki warszawskie: Welska i Konopka, które 
zagranicą a zwłaszcza we Francji zdobyły sobie uznanie 
i rozgłos. Tancerka Opery Warszawskiej Zuna Malinowska 
występowała z powodzeniem na deskach kilku teatrzyków' 
paryskich. Córki znanego szeroko śpiewaka Redo odniosły 
nielada sukcesy wr swem „tournóe* artystycznem po Francji. 
Chluba naszego baletu Ciepliński, który powołany został 
na kierownika baletu Opery królewskiej w Sztokholmie, 
wystawał tam szereg niezwykle pomysłowych i fascynują­
cych bogatą wystawcą baletów. Dajemy na tej stronie portrety 
naszych gwiazd baletu, wsławionych na szerokim świecie,

U  góry: Z n a ko m ite  tancerki
warszawskie K onopka i W elska .

U dołu na p ta w o . C órki słyń* 
nego śpiewaka Józefa Redo.

Id dołu na lewo • Scena z ha* 
lei a .S e n  Tyiho de B ra c h e ', 
układu naszego baletm istrza  

Cieplińskiego.
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Arab ze swoim wielbłądem — „okrętem pustyni“. c ario D-aiu. -  B«iin. Typy robotników żydowskich w Tel-Awiw. Carlo JDelius — Berlin

Odpoczynek przy ognisku w oazie. c»rio DeUus -  Berlin.

Ćwiczenia oddziału policji żydowskiej w Tel-Awiw. c»ri» Dei.u. -  B«iin

Słynny „rnur płaczu“ w Jerozolimie. Key-tone - London.

w przygniatającej przewadze i uważają się za prawowitychJEROZOLIMA I PALESTYNA stały się w ostatnich czasach 
przedmiotem zainteresowania w świecie. Oto u słynnego 

„muru płaczu'1, który 
ma stanowić według le- 
gend żydowskich część 
ś w i ą t y n i  Salomona,  
jednej z największych 
świętości żydowskiej re- 
ligji, rozgorzał zawzię­
ty spór między ludnoś­
cią arabską a żydowską.

Zbudowano mianowi­
cie przepierzenie drew­
niane dla oddzielenia 
mężczyzn odkobiet, jed­
nak Arabowie zaprote­
stowali gwałtownie nie- 
tyiko przeciw tej przy­
budówce ale i wogóle 
przeciw uczęszczaniu 
Żydów na teren przyty­
kający do „muru pła­
czu11, gdyż znajduje się 
on — zdaniem Arabów, 
wposiadaniu arabskiem 
Cała sprawa zaogniła 
się, znalazła swe echo 
w Lidze Narodów i jest 
jeszcze jedną ilustracją 
faktu, że w s p ó ł ż y c i e  
Arabów z Żydami na 
ziemi palestyńskiej jest 
prawie, że wykluczone.

P o l i ty ka  angielska, 
która sama wywołała 
pęd sjonistów do Pale­
styny i obiecywała stwo­
rzyć dla żydów ich wła­
sne państwo staje w obli­
czu kłopotów naprawdę 
poważnych. Żydzi bo­
wiem zn ajd u ją cy  się 
w rozproszeniu po ca­
łym świecie zaczęli ścią­
gać z początku do Pale­
styny, ale ruch emigra­
cyjny osłabł szybko i to 
nietylko z racji szykan 
Arahów, którzy są tam

władców tej ziemi, ale i dlatego, że kraj to jest biedny, ekono­
micznie niedający się 
wyzyskać i że uprawa 
roli jest trudna i nie 
przynosi owoców.

Po latach upojenia się 
ideami sjonizmu nastaje 
obecnie odwrót od tych 
haseł. Wprawdzie Tek 
Awiw stolica „państwa11 
żydowskiego rozwinęła 
się z biednej wioski 
w kilkunastotysięczne 
miasto o urządzeniach 
nowoczesnych, ale kolo­
nizacja żydowska napo­
tyka wszędzie na trud­
ności i nie postępuje pra­
wie dalej. Anglja nie 
może forsować zanadto 
żądań żydowskich,gdyż 
musi kierować się inte­
resami większości, którą 
stanowią Arabowie. Zre­
sztą zabór Palestyny do­
konał się dla zaspokoje­
nia imperjalizmu brytyj­
skiego. Palestyna przez 
swoje położenie central­
ne między Arabją, Ira­
kiem i Transjordanją po­
siada wielkie znaczenie 
polityczne. W ten bo­
wiem sposób zabezpie­
cza sobie Anglja komu­
nikację w stronę Indyj. 
Ponieważ jednak ży­
wioł arabski jest trudny 
do prowadzenia i oka­
zuje tendencje odśrod­
kowe Anglja stara się na 
wszelkie sposoby o nie- 
drażnienie A r a b ó w .  
Ostatnie wypadki pod 
„murem płaczu11 przy­
czynią się bardziej do 
za o g n ien ia  konfliktu 
żydowsko - arabskiego.Pojenie wielblĄ^H), przy  Sfuc/nj w oazie.

C-arlo Deliu

Postój karawany arabskiej w Palestynie. caiio Deim, -  B«im.

Pochód manifestacyjny Żydów w Tel-Awiw na znak protestu przeciw pogromom arabskim.
Carlo Delius — Berlin
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Henryk Kunzek (wystawa pośmiertna): Portret J. Ruffera.

Mieczysław Filipkiewicz: Pejzaż z Gdyni.

A g. F o t. „Ś w ia to w id a" , zdj. n a  p ły ta c h  k ra j. „A lfa"

Jerzy Winiarz (wystawa pośmiertna): Witraże dla klasztoru 
w Częstochowie.

Szymon Muller: Podwórze.

Kazimiera Dobrowolska (Warszawa): Trzy minjatury.
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UŻYWA i 
00 FARBOWANIA 
W DOMU TYLKO 
WYPRÓBOWANE 

{ OD LAT 50 r
'fA8«MA«k4

B A R W N I K I  DO M A TER JA ŁO W

DYWANY
P E R S K I E  

I K IL IM K f R Ę C Z N E

m ate rja ły  d o b o r o w e  oraz s ty lo w e  w zo ry ! — 
N a u k a  w y ro b u  d y w an ó w  b e z  w a r s z t a t u !  — 
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i po* 
u c z e n i e m  o d w ro tn ie  ! -  W y b ó r g o t o w y c h  
dyw anów , m akat, po d u szek  i t. p. — oraz na 
zam ó w ien ie ! — N a odpow iedź u p r a s z a  się  
dołączać z n a c z k i! 0

„ S M Y R N A P E R S "
KONI ESJONOWANA 
SZ K O Ł A  I WY T WÓ R N I A  
D Y WA N Ó W OR I E NT AL -  
NYCH

G O D ZI S Z E W S K A
KRAKÓW, PI JARSKA 1

MIASTO PRZYSZŁOŚCI. P E N S J O N A T  „ P O D  B L A C H Ą "  
W  Z A K O P A N E M

Jedną z najciekawszych wizji i planów architektonicznych miasta przyszłości jest projekt architekty pa­
ryskiego Henryka Sauvage. Zdjęcie nasze przedstawia szkic wspomnianego architekty, który tak sobie wy­
obraża przyszłe „drapacze chmur“ Paryża. Keystone — London. Wymagania 

gości hotelo­
wych i pensjo­
natowych za­
równo z Polski, 
jak przede­
wszystkiem z 
zagranicy ros­
ną w miarę  
rozszerzen ia  
się p o j ę c i a  
ws półczesnej 
hygjeny i kom­
fortu. Niestety 
musisię stwier­
dzić, że mało 
jest u nas tego 
rodzaju zakła­
dów, któreby 
tym wymaga­
niom w zupeł­
ności czyniły 
zadość. A na­
biera to szcze­
gólniejszej wa­
gi w wielkich 
ośrodkach ru­
chu turystycz­
nego, do których bezsprzecznie z a l i c z y ć  trzeba 
i Zakopane, zwłaszcza w porze zimowej gromadzące 
mnóstwo gości z kraju i zagranicy.

Toteż z prawdziwem zadowoleniem powitać trzeba 
otwarcie nowego pensjonatu w Zakopanem przy ul. 
Jagiellońskiej pod nazwą „Pod Blachą" a pod kierow­
nictwem p. Haliny Daukszyny. Pensjonat ten urzą­
dzony zupełnie nowocześnie daje przy umiarkowa­
nych cenach swoim gościom wszystko, czego można 
od europejskiego zakładu oczekiwać.

Podajemy tutaj 3 obrazki ilustrujące zewnętrzny 
wygląd i wewnętrzne urządzenie tego pensjonatu.

t s t

G h c e s z ~ l i  b y ć  b a l u  
k r ó l o w ą  

« a r o i f  * e z n  u m y j  g ł o w ę .

C O  B Ę D Z I E M Y  T A Ń C Z Y Ć

W  T Y M  K A R N A W A L E ?

Wszystko jedno, ozy to będzie jakiś nowy murzyń­
ski jazz, czy fox-trolt, czy dawny walc — zawsze 
jednak będzie czarować smukła i zgrabna danserka.

Tańce, szczególnie nowoczesne, wymagają pewnej 
swobody ruchów, która jest niemożliwa przy nad­
miernej otyłości.

Niejedna więc kobieta szuka najwłaściwszej me­
tody odtłuszczającej, żeby móc w karnawale na 
balu czy dancingu oddawać się tej miłej rozrywce.

Kąpiele pieniące Peng nadają się do tego celu 
najlepiej, pozbawiają bowiem zbytniego tłuszczu, 
nadają smukłość i modny wdzięk figurce bez spe­
cjalnego wysiłku. Wystarczy zastosować kilka kąpieli, 
aby zauważyć niezwykły wprost rezultat.

Łatwość urządzenia, skuteczność i absolutna nie­
szkodliwość dla zdrowia czynią z kąpieli Pęg jedyną 
wskazaną metodę odtłuszczającą. 676

Z  O K A Z J I  Ś W I Ą T  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A
U K A Ż E  S I Ę

NUMER ŚWIĄTECZNY
„ Ś W I A T O W I D A ' *
W NAKŁADZIE CONAJMNIEJ 1 0 0 .0 0 0  EGZEMPL.
iTmroirmm iiiimiriTiniiiiiiiiiiTiiiiinnimTninrmTTmniffnffmnTOnnTmmiTmiTimrfiriWiłnTmnmmTOTrpnmniiiiiiiifliiiiiiininnnTiłinmnmnffiiaTi

który obok obfitego działu redakcyjnego zawierać będzie powiększony 
dział ogłoszeń, wykonanych techniką rotograwury. Dział ten nadaje się 
specjalnie dla reklamy przy pomocy fotograf, zdjęć zabudowań fabrycz­
nych, wnętrz biur, fabryk maszyn itp. Najlepiej reprodukuje się fotografję 
na błyszczącym papierze, a reklama taka wygląda niezwykle efektownie.

Zgłoszenia przyjmuje tylko do 12 grudnia włącznie Administracja „Światowida": 
w  Krakowie, ul. Wielopole 1 (Pałac Prasy) telefon 1198, w  W arszawie, ulica 
Nowogrodzka 26, II. piętro, telefon 70-21 i 234-65, w e Lwowie, ul. Kopernika 9, 
telefon 49-58, w Poznaniu, ul. św, Marcina 48, telefon 17-22, w Katowicach, 
ul. Teatralna 6, tel. 23-78, w  Równem Wołyńskietn, ul. Piłsudskiego 7, lei. 221.
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n i  ro& tFczytisłu

P o w ic ie ' j t f f z & t y c z n * . Itastr.a.ZmiuŁ

— P r z e sta ń  R y s iu  — napom niała  go M rs. Dra* 
gon, w idząc chm urkę n ieza d o w o len ia  na czole  
w ysp iark i. N ie  n a leżało  so b ie  przecież zrażać 
jed yn ej przyjaznej d u szy  w  gron ie tych  barba* 
rzyńców .

O skarżycielka  zabrała g los po krótk iej przer=
e, a L ilin ok alan a  przekładała w  dalszym  ciągu  

jej zeznania  d łuższym i o k resa m i:
— M a n u  był n ie ty ik o  p ięknym , najpiękniej"  

szym  w śró d  m ężczyzn ów czesn ej doby. B y ł naj* 
d zie ln iejszy , b y ł n a w e t zuchw ały . N a  szy i n o s ił 
w ie lk i n aszyjn ik  z zęb ó w  rek in ów , k tó re  leg ły  
z jego  ręki. K ied y  burza s ię  zryw ała i n a w et  
w ięk sze  s ta tk i ch ron iły  s ię  do najb liższej przy* 
stan i, on  opuszczał brzeg, su n ą ł w p ła w  na m orze, 
popychając p rzed  sob ą  sw ą  d esk ę; p łyn ą ł tak  
daleko, że  zn ikał nam  z oczu  i napaw ał stra= 
chem  n asze  serca. A  p o tem  w ynurzał s ię  nagle  
w  oddali. S to ją c  p e w n ie  na p och y lon ej d esce , 
gnał na grzb iecie  ujarzm ionej fa li, z łow rogo  
syczącego grzywacza, w śró d  o b łok ów  p iany, bryz* 
gów , rozb itej na drobną m iazgę k rop el w od y ...

— P o w ie c ie  m :, sęd z io w ie , że w ów czas każdy  
K anak b y ł m istrzem  w  jeźd zie  na d esce . P raw d a  
to , ale żad en  n ie  zapuszczał s ię  na m orze, k ied y  
burza n ad ch od ziła . Ż ad en , p ió c z  n iego . O n  
drw ił z cyk lon ów , z rek in ó w , n ie  lękał s ię  raf 
p o d w o d n y ch , n ie  bał s ię  n ikogo...

— N a w e t  b iałych!...
— N a w e t  b iałych , o sęd z io w ie , s ię  n ie  lękał.
— K ied y śm y  przybyli na H aw ai, k ied y  wio= 

zący nas żaglow iec zaw inął do p rzystan i w  Kea* 
u h ou , k ied y  na w id o k  o d leg łych  zarysów  św ię te j  
góry p o sm u tn ia ły  ob licza w szy stk ich , że tam , 
w śró d  ty ch  u rw isk  n ied o stęp n y ch  m uszą szukać  
przytu łk u  praw i d z ied z ice  i w ład cy  urodzajnej 
krainy on  jed en  zachow ał tw arz w eso łą , on  jed en  
nas w szy stk ich  p ociesza ł: „P rzyjdzie n a s z d z ie ń “, 
m ów ił z zapałem : „P rzyjdzie  d zień , w  którym  
ock n ie  s ię  d z ie ln y  naród  K anaków  i w yrżn ie  
w  p ie ń  n ajed źców  i przypom ni so b ie  ze w sty d em  
sw o ich  książąt, w o d zó w , kap łanów , opuszczo*  
nych  sro m o tn ie  na w id o k  żelaznych  okrętów ... 
W id zę  ten  d z ień  oczym a m ojej d u szy . W id zę  
jak żyw o  m n og ie  h u fce  sk o śn o o k ich , m ałych  
w o jo w n ik ó w , w alczących  z b iałym i. O n i też  mają 
s ta lo w e  ok ręty , arm aty, karabiny, mają ich  da* 
lek o  w ięcej n iż  biali. S ta tk i p o d  gw iaździstą  
banderą pierzchają w  n ie ła d z ie  na w sch ó d , ku  
od leg łej o jczyźnię, o strze liw u jąc  s ię  rozpaczli* 
w ie  licznym  nap astn ik om . A  k ied y  ob ie  wal= 
czące f lo ty  zn ikną z w id n ok ręgu , K an ak ow ie  
p och w ycą  za broń. Z a łog i b ia łych , p ozb aw ion e  
op iek i sta lo w y ch  o k rę tó w  n ie  zdzierżą d ługo. 
Z d o b ęd ziem y  ich  broń, ich  działa p o tężn e  i usta*  
w im y  je  na w ybrzeżach , aby od p ęd za ły  niepro*  
szo n y ch  gości, b ia łych  czy żó łty ch . P ok ażem y, 
że n ie  potrzeba nam  żadnych  o p iek u n ó w  i yhrócą 
d n i daw nej św ie tn o śc i. W ięc  n ie  sm u ćcie  s ię , 
lecz  h artu jc ie  w  n ie d o li serca i m ięśn ie , ab yście  
b y li g o to w i d o  czynu, k ied y  n ad ejd zie  ch w ila  
w alki. “

— T ak  m ó w ił M a n u , o sęd z io w ie .

— I n ie  p op rzesta ł na słow ach , na proroc* 
tw ach , k tóre  sp e łn ią  s ię  k ied y ś , w  co św ię c ie  
w ierzę.

— N ie  p op rzesta ł.
— Jego czynna natura w ym agała czegoś wię*  

cej. Z a led w ie  od p row ad ził nas do s tó p  św ię te j  
góry i zabezpieczył d o stę p  do naszych  kryjó= 
w ek , przepadł jednej n o cy  wraz z garstką naj= 
w iern iejszych  tow arzyszów , n ie  m ów iąc star* 
szyźn ie  dokąd w yrusza, co czynić zam ierza. Już 
zaczęliśm y s ię  n iep ok o ić , k ied y  p ew n eg o  ranka 
zb u d ził nas gw ar liczn ych  g łosów . P a h o a  sądził, 
że  b iali nadciągają n aszym  ślad em  i doradzał 
u cieczk ę w głąb  p o d ziem n ych  ganków . S łu ch a n o

k ilk an aście  karabinów  na początek . P atrzcie, 
jak w ładam y bronią b ia łych  i k rzep cie  w asze
serca .

R y s. A . Żmuda

...kąpa liśm y  się  w  c iep ły ch  jezio rkach ...

go zaw sze; n ie w ia s ty  w y ru szy ły  w  drogę z po* 
ch odniam i, m ężczyźn i p o sp ie szy li ku  m iejscu , 
gd zie  leża ły  nagrom adzone głazy, p o trzeb n e  do  
zam knięcia  w ejśc ia . W ów czas to  sk u s iło  m nie, 
b y  w y b ied z  nazew nątrz i zajrzeć w  oczy m nie*  
m an em u  n ie b ezp ieczeń stw u . W yb ieg łam  i wy* 
dałam  okrzyk radości. U  m oich  s tó p  leża ł obóz  
rozbrzm iew ający gw arem  k ilk u se t g ło sów . O b óz  
n aszych  w o jo w n ik ó w . W  o to czen iu  k ilk u n a stu  
starszych  w stę p o w a ł M a n u  na sk a ln e  terasy, 
dążąc k u  w e jśc iu  d o  p o d ziem n y ch  kryjów ek.

O h , b y ł to  d z ień  p a m iętn y  i szczęśliw y . 
W  ob ecn o śc i m ej k ró lew sk iej rodziny , w o b ec  
d o sto jn y ch  k a h u n es oraz starców  sęd ziw y ch  
zdaw ał M a n u  sp raw ę z sw o ich  czynów ...

M ó w ił:  „O to  m acie n a jlep szy  d o w ó d , że n ie  
w szy scy  jeszcze  w as o p u śc ili. O to  zaczątek  na* 
szego  w ojska, k tó re  p rzep ęd zi najeźdźców , k ied y  
n ad ejd z ie  d zień . N a  mój zew  p rzyszli ochoczo, 
b y  dodać w am  otu ch y . P a trzc ie  na ich  sta lo w  
m ię śn ie  i radujcie s ię . P o w io d ło  s ię  nam  zdobyć

P rzem aw ia ł tak d ługo, lecz p ięk n e  słow a  
u ciek ły  m i, n ie s te ty , z pam ięci. P o m n ę  tylko, 
że n a jd o sto jn ie jszy  P a h o a  n ie  p od zie la ł jego  
zach w ytów . L ękał się , iż w ie śc i o tem  dotrą  
do b ia łych  i sp ow od u ją  w y sła n ie  ek sp ed ycji, 
jak s ię  to  w ów czas nazyw ało. P rzew id y w a ł 
słu szn ie , za iste . N arazie s ta n ę ło  jednak  na tem , 
że s tu  m ło d zień có w  p o zo sta n ie  w  obozie , by  
czuw ać nad  b ezp ieczeń stw em  naszem , a reszta  
rozejdzie  s ię  do sw o ich  w io sek ; p o  d z ies ięc iu  
dniach  „zluzuje" strażn ik ów  n ow a  sek ta , potem  
zn o w u  in n a  i tak w  koło . „O by ty lk o  przyszli" — 
rzekł P a h o a  p ow ątp iew ająco  i zn o w u  m iał 
słu szn ość ...

Już za p ierw szą  zm ianą n ad eszła  n iep e łn a  
secin a , a z ły  przykład był bardzo zaraźliw y. 
S trażn icy  u c iek a li nocam i, n o w i n ie  przybyw ali 
na czas, każdy zaś m iał g o tow ą  w ym ów k ę. Jeden  
m u sia ł w yru szyć na p o łó w  ryb z in n ym i ryba* 
kam i, d ru giem u  żona zachorow ała, trzeciem u  
k oń  okulał, czw arty  sam  czuł s ię  n ied ob rze  
i za stęp y  naszego  w ojsk a  to p n ia ły  szybko.

M a n u  n ie  sp ostrzega ł tego , rozkochany w e  
m n ie do sza leń stw a . B o  m u szę  w am  w yjaśn ić ,
0 sęd z io w ie , że  m iałam  go n ieb aw em  p oślu b ić . 
K och aliśm y s ię  zdaw na, lecz b y ły  przeszkody, 
d op ók i starsza m oja s io stra  dzierżyła  k ró lew sk ie  
berło . M an u , m ieszan iec , n ie ś lu b n y  sy n  b iałego  
k o lo n is ty  i u rod ziw ej córki rybaka z n ad  zatok i 
K an eoh e na O ah u , n ie  był god n y  ręki księż* 
n iczk i K am chy, d la której szukano m ęża w śród  
książąt jap oń sk ich . A le  k ied y  po zam achu na  
L ilin ok a lan ę  rep u b lik an ie  przyszli do rządów , 
k ied y  rodzina k ró lew sk a  m usia ła  s ię  udać na  
tu łaczkę, rycerski M an u , k tóry  pragnął p om ścić  
k rzyw d ę sw ej m atk i na w szy stk ich  rodakach  
bia łego  ojca, M a n u , na w ezw a n ie  k tórego  spie*  
szy ły  za stęp y  żądnej w alk i m łodzieży , M anu, 
m ający n a jw ięk szy  p o słu ch  w śró d  m łod ych
1 starych , ten  M a n u  był teraz w  oczach mej 
rod zin y  lep szym  m ężem  d la  m nie, n iż  dalecy  
k siążęta  z kraju W schodzącego  słońca.

W ięc  w  d n iu , w  k tórym  p rzyw iód ł d o  stó p  
św ię te j  góry se tk i w o jo w n ik ó w , ożyw ion ych  
w ów czas zapałem  do w alk i z najeźdźcą, otrzy* 
m aliśm y przez u sta  n a jd o sto jn ie jszeg o  P ah o a  
zezw o len ie  na zaw arcie m ałżeń stw a  i w  oczeki* 
w a n iu  w yzn aczon ego  term in u  sp ęd za liśm y  d n i 
n iezap om n ian e, p ók i życia.

O h , p ięk n e  to  b y ły  dn i, n a jp ięk n iejsze , jakie  
przeżyw ałam  w  ciągu ty lu  lat. N iczem  są w o b ec  
n ich  ch w ile  św ie tn o śc i, k ied y  na tro n ie  kró* 
lew sk im  zasiadała m oja siostra . N iczem  są dni 
m ojej sław y, sm u tn ej sław y , jaką zdobyłam  
później w  czasie  m ych p od róży  po krajach  
b ia łych  lu d zi, p op isu jąc  s ię  tańcem  dla pozoru, 
a w  rzeczy w isto śc i szukając tego , k tóry  m n ie  
skrzyw dził, tego ... p o d łeg o  łotra, o szu sta , mor* 
dercę.

(C iąg  da lszy  nastąp i).
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„LELEWEL" ST. W YSPIAŃSKIEGO W TEATRZE NARODOW YM W WARSZAWIE.

Mniej popularny od „Nocy Listopadowej" i „Warszawianki", posiadający 
również niewątpliwie mniej od nich polotu poetyckiego, ale zato głębszy 
może w przeprowadzeniu psychologicznego rysunku dramat St. Wyspiań­
skiego „Lelewel" wystawiony został ostatnio na scenie Teatru Narodowego 
w Warszawie. Ilustracja na lewo przedstawia posiedzenie Rządu Narodowego 
(akt I.), w którem biorą udział (od lewej): ks. Adam Czartoryski (p. Chmie­

liński), Teofil Morawski (p. Skarżyński), Barzykowski (p. Rydzewski), Nie- 
mojowski (p. Jusljan), gen. Dembiński (p. Szymański) oraz bohater dramatu 
Joachim Lelewel (p. Brydziński). :— Na zdjęciu na prawo widzimy scenę 
z aktu Ii-go w pałacu ks. Adama z udziałem Szczanieckiej (p. Lindorfówna), 
Zamoyskiego (p. Starzyński), Falkowskiej (p. Larys-Pawińska) i ks. Sapie- 
żyny (p. Zahorska). Ag. Fot. „Św iatow ida", 7.dj. na p ły tach  kraj. „Alfa"

Z TEATRU „REDUTA“ W WILNIE.

Kierowany przez dyr. J. Osterwę teatr „Reduta", obecnie goszczący stale 
w Wilnie, posiada wyjątkowe znaczenie przedewszystkiem jako realizacja śmia­
łej a oryginalnej myśli, dążącej do podniesienia poziomu całokształtu sztuki 
dramatycznej. Z ostatnich przedstawień „Reduty" podajemy na lewo scenę

z popularnego dramatu G. Zapolskiej „Tamten" z pp. Kossocką jako Anną 
i Białkowskim jako Kazimierzem, na prawo zaś scenę z „Rycerza z La Manczy" 
T. Łopalewskiego z pp. Pągowskim (ksiądz), Modrzewskim (Don Kiszot, sie­
dzący), Perzanowską (Dorota), Wołłejką (siedzi) i Ludwigiem (Sanezo Pansa).

P O L S K A  P I E Ś N I A R K A  W  IT A L J I .

P. Wiesława Cichowiczówna, znaaa pieśniarka, ba­
wiąca obecnie w Italji, nie omieszkała oczywiście 
dać się fotografować u stóp kolumny masztowej 
na pł. św. Marka w Wenecji, otoczona gołębiami.

„ H A L K A *  S T . M O N I U S Z K I  W  P R A D Z E .

Z końcem listopada b. r. odbyło się w Narodnim Divadle w Pradze poraź pierwszy pzedstawienie 
najpopularniejszej opery polskiej pod dyrekcją dyr. Opery warszawskiej, p. Emila Młynarskiego. 
Przedstawienie miało charakter uroczysty i cieszyło się dużem powodzeniem wśród publiczności 
praskiej. — Podajemy tutaj scenę zbiorową z aktu Ii-go. F ot. C am sky —  Praga.
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H U M
P R Z Y Z W Y C Z A J E N I E .

O R
M I Ę D Z Y  U S T A M I  A  B R Z E G I E M  P U H A R U .

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

P^PAGo
ST. GÓRSKI EGO

WARSZAWA

S T W A R D N I E Ń  I A J

ODCI SKI

Żona lekarza do męża: „Arturku, czuję się 
dziś jakoś niezdrowa..."

Mąż: „Przyjdź więc, do mnie kochanie,
w moich godzinach ordynacyjnyeh..."

„Niestety, panie Jurku, przychodzi pan za późno ze sweini oświadczy­
nami. W przyszłym roku wychodzę zamąż za przyjaciela mego ojca".

„Ale. może w... m i ę d z y c z a s i e  wyjdzie pani za mnie" ?

^Dyróznicygsię 
dystyngowanym, 
miłym i trwałym 

zapachem OM A

3.<fSStempnipu)kz-fozmń
K A Ż D A  P A N I UŻYWA

( K R A S N A  C R Ł M t  \
J x  przeciw czerwoności. szorstkości j  % \ b pękaniu s(<óry rĄk.Jok rówmetdo « v 

Mrflli fh oic^gngwania ceryv

K r a s n a  C r c m c
Żądać w szędzie!  543 Żądać w szędzie/

f y b ł k n b i cmęi 
fani

P R Z E Z  U Ż Y W A N IE  
PREPARATÓ W  D O T | |  
PIELĘGNOWANIA l l l A t m i T U ,
PAZNOKCI

^ f o c a f u n t u  f i ł a m i ą  ?

N i e ,  j e ż e l i  s t a l e  b ę d z i e s z  u ż y w a ł a  p o ^  

m a d k ę  d o  u s t  „ K h a s a n a ^ S u p e r b . "  

D l a t e g o  w ż b i e r a  P a n i  d b a j ą c a  o  s w ą  

u r o d ę  p o m a d k i  d o  u s t  i . s z m i n k i  „ K h a «  

s a n a ^ S u p e r b " ,  k t ó r e  s ą  o d p o r n e  n a  

z m i a n y  p o w i e t r z a  i n i e  f a r b u j ą .  K o l o r  

p o m a d k i  i s z m i n k i  d o s t o s o w u j e  s i ę  

i n d y w i d u a l n i e  d o  c e r y .

O  R .  M .  A l b e r s h e i m  
F R A N K F U R T  N .  M . ,  L O N D Y N  

G D A Ń S K

P o l e c a m y  d a l e j :

K h asan a-P erju m , K h asana-P uder  
K hasana-K rem  

Ż ądać w sse d s ie !

K H A S A M - S U M E 1 ®

KONIAKI

WHISKY T T
"RUMY 

A R A  KI

W I N K E L H A U S E N
' R o k  x a l o z . 1 8 V 6  -

W Ó D K I  L I K I E R Y
STAROGARD (POMORZE)

‘R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u l
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D o b ro d z ie jstw em
d l a  n e r w ó w  j e s t  m y c ie  w ł o s ó w

ó h a m p o c n ^ ,

Utóry doje obfitq pianą 
o  p rz y je m n y m  ,o d iw ie ż a jq c y m  z a p a c h u .

♦  łrthy a/atetem  arM ko ja ja  óurscego  +

L e i c h n e r  1  /  K ą p i e l

1 0 0 1  1 1  S m u k ł o ś c i

W szędzie  do nabycia

Tryumf n o w o cz e sn e j  wiedzy  
D a j e  s m u k ł o ś ć  i  p i ę k n o ś ć

L .  L E I C H N E R
Cena Z ł 4.50

D a n s  l a  n  u i l

C u d o w n y  capach i 
S u d z i  p c « * / « c b n y  

656 p o d z i w  ?

Czytelników i Przyjaciół 
upraszamy przy zakup- 
nach o powoływanie się 
na n asze  og ło szen ia , f t

V o  ip II■ h

P A R Y Ż
1 6  R U t  D' O R L E  A N  S

L O N D Y N
1 1  ✓ 1 2  

p o l l e n s t r e e t  
R E & 6 N T S T R E E T

W I E D E Ń
XVIII F E R R O G  

3 5

B U E N O S - A I R E S
3 S 3 8  C A l l E  

V I C T O R l  A

L W Ó W
K R Ó L A  L E S Z C Z Y Ń S K I E G O  

2 O

ZRUE DE LA PA I* - P A R  

N A JW  Y T W O R N I  E J  S Z E

P E R F U M Y
d o  n a b y c i a  

w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s k ł a d a c h  

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o l s k ą :

D r  F .  E .  K A H A N E ,  K R A K Ó W
S t a r o w i ś l n a  3 2 .  538

Orangutan

m o d  y  
Z I M O W E .

Jeżozwierz

Żyrafa i żebra



S tr . 18. Ś W I A T O W I D N u m e r  50.

Przez lornetkę teatralną...
Cudy k u r ty n a  sp a d a  i c ich n ie  b u rz a  ok lasków , k ie ru je m y  lo rn e tk ę  
n a  loże i k rzesła . T u  i ów dzie w zrok  nasz  za trzy m u je  s ię  n a  g ru p ie  
p ięk n y ch  pań , k tó re  ro z tacza ją  w okół s ie b ie  u rok . T ę  cza ru jącą  
św ieżość i w y tw o rn o ść  zaw dzięczają  on e  w odzie  k o lo ń sk ie j „4711“

w m ś Ę S S M |

P a r k e r  D u o f o l d  

zdąża śladem 
^Vaszych myśli!

Spróbujcie pisać piórem P A R K ER  
DUOFOLD, a ocenicie jego zalety. 
Pisze się niem bez wysiłku, nie 
odczuwając jakiegokolwiek zmęc­
zenia, gdyz pióro ślizga się lekko 
po papierze.
Stalówka jest gwarantowana na 25 
lat do użytku.
Wyciekanie atramentu jest niemoż­
liwe, zabezpieczają je przed tem 
pecjalne podwójne pochewki.
. pomiędzy pięciu kolorów możecie 

zawsze wybrać najładniejszy. Sześć 
różnych odmian pozwala na wybór 
stalówki odpowiedniej do każdego 
charakteru pisma.

SENIOR - - - zł. 75.-
SPECIAL - - - zł. 65.-
DUOFOLD JUNIOR - zł. 55.-
LADY DUOFOLD - zł. 55.-

P a r k e r
Duofold

Do nabycia we wszystkich pierws­
zorzędnych sklepach materjałow 
piśmiennych.

Generalne przedstawicielstwo na 
Polskę oraz sprzedaż hurtowa : A. J . 
Ostrowski, Łódź, Piotrkowska 55 tel. 
3-54 ; Oddział w Warszawie, Biel­
ańska x8 tel. 119-82.
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S jr y  tutko przez uii/m m  
y *  pastydu  lybow
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<yj/m/iis -  Starogard

BR Z Y D K A  C E R A . N I E M I Ł Y  Z A P A C H  P O T U  
P R Y S Z C Z E . WĄGRY. G I N A  PRZY UŻYWANIU PŁYNU

RANO, WIECZOREM, PO  BALU, PO ZAWODACH SPOR­
TOWYCH, POSILNEM ZMĘCZENIU,SPOCENIU NALEŻY 
KAŻDEMU DBAJĄCEMU O  ZDROWIE PAMIĘTAĆ OTYM 
NIE MĄJACYM ROW NEGO, ZNAKOMITYM ŚRODKU

DO NABYCIA WSZĘDZIE

WARSZAWA PAUFJMKIIIK li OM EN'! 'waimka 9

W y tw a rz a n a  ca łkow icie  w  k ra ju  p rzez  g en e ra ln eg o  zas tę p cę  n a  R z p ltą  P o ls k ą : 
firm ę  Z y g f r y d  B o c h n e r  i S k a ,  D z i e d z i c e .  622

b o r ó w  f o t o g r a f ic z n y c h .
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Przyznasz gdy nocą przez ciemne schody 
Ta elegancka mała lampeczka,
Wskaże Ci drogę — aż do łóżeczka!

C m i m ł t i i Ę m

daje zawsze Iasne I białe światło.

M A I S O N  D O R I N  P A R I S

REEORNOWA OPASKA

P M I J A P O L
w y w ie ra  zn ak o m ity  w p ły w  n a  f ig u rę  i za 
p ew n ia  osiąg n ięc ie  m odnej lin ji.

„ P ru ja p o l‘Ł je s t  w y g o d n a  w  no szen iu , n i o 
k rę p u je  sw o b o d y  ru ch ó w , n ie  u leg a  zn iszczen iu  
i z a s tę p u ją c  m asaż, przez ró w n o m ie rn e  przy* 
leganie* o ddzia ływ a d o d a tn io  na  organy , z n a j­
d u jące  s ię  w e w n ą trz  jam y  b rzu szn e j.

B y ć  m a t k ą  i z a c h o w a ć  s m u k ł e  k s z t a ł t y  
m ożna jed y n ie , u ży w ając  o p ask ę  „Prujapol**, 
zalecaną przez w ie lu  lekarzy .

Opaska ta nie zawiera w części nabrzusznej tak przykrych w noszeniu stalek i odznacza się następują* 
cemi z a l e t a m i  t

1. Składa się z szeregu pasek gumowych, z których każde po zużyciu można małym kosztem zastąpić 
nowym. W ten sposób sama opaska nie niszczy się wcale

2 Sznuruje się ją równomiernie z wierzchu przy pomocy szeregu tasiem. nie wywołując w ten sposób 
przykrego ucisku.

Panon poleca się również opaskę „Prujapol“ w formie pasa niezbędnego dla panów otyłych i sportowców. 
Pani H S. zB. pisze o opasce „PrUjapol": „Przed rokiem kupiłam u Pana opaskę „Prujapol“ i jestem z niej 

b. zadowolona. Obecnie proszę o nadesłanie mi drugiej opaski o 5 cm. węższej, gdyż o tyle zeszczuplałam*. 
P  Fr, L. pisze: „Przed 6 tygodniami kupiłem u Pana opaskę „Prujapol*, która oddaje mi wielkie usługi.

Żałuję bardzo, że nie słyszałem o niej wcześniej. Obecnie proszę o nadesłanie dla mojej 
żony damskiej opaski „Prujapol" z 4 podwiązkami rozmiaru 105 cm 
Cena opaski damskiej „Prujapol* Zł. 30 —, dto męskiej „Prujapol” Zł. 25 —

ponad 100 cm. dolicza się 3 — zł. za każde 10 cm objętości. 329
W y s y ł k ę  u s k u t e c z n i a  s i ę  za z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m u

? PRUS1FW1CZ, Poznań, plac Nowomiejski 7.
P r z y  z a n o w i e ^ ^ , [ , ( a , . ' . .  A i i S . J n ’^ . r v  w  e r o .  — ^  ^

W y n a l a u a  z r t ł n y c h  S i m m e k  r o u » e 
b r u n e t t e ,  r o u g e  I r a m t i o i a e  e t c .  
ooteca swoje nowe wytwory :

Pu der

U n A i r d e P a r i s

dla użytku eleganckich  
Pan, wolny od s zk o d l i ­
wych substancy), pięknie 
p e r f u m o w a n y  I t a n i

Puder .. Un Air dc P a n s "  zł. 1,45

P u d e r  C o m p a o te  Un A r d e  P a n s '  zł. 2 .5 0  

R o u g e  brunette zł. 2 , 1 0

P ro s ie  żądać również 
I n n y c h  S p e c j a l n o ś c i ,
z n a j d u j ą c y c h  s ię  we 
wszystkich perfumeriach, 
sk ładach ap teczn ych  I 
s a lo n a c h  fryzjerskich.

MAISON DORIN PARIS
fintuseptucznie spreparowane.
urzędowo zeadane (przez Urząd
Zdrowia Publ., m ikroskopow ow u 
i chem.). U dow odnione większe
zapotrzebow anie na  „ O ł ł a w, niż 
na w szystkie inne, ofy szające się 
kraj. m arki, w z i ę t e  r u z e m .  668

JUŻ WYSZŁY!
nowości a rty s t. foto-aktów! 

W zory i cenniki w ysyłam  za 
zł. 10.— i 20.— za zaliczką. Ste 
reoskop z serją  plastycznych 
aktów  zł. 20.—. Gazda Wieu 
V/2 W iedner H aupstr. 116/.I 
A ustrja . 585

PIĘKNE P A N IE U Z Y W A J A ^ b  
W YŁĄC ZN IE KREM I PUDER 
MARKI

PRZE O i TAW1C1 EWłT W O  
NA P O L S K I ;  i

MAtfOU u.h0łb(Tf(0 £T G -
WAWIAWA- PL ,CAB«OWik.*6'O^Xa.'Sy<k

Piękne Białe nie 
są przywifejem jednostek!

Każdy może je mieć, pielęgnując je codzień kremem do 
zębów Mouson. Krem ten usuwa osad z zębów i nadaje 
emalji olśniewającą biel.
Krem Mouson czyści i dezynfekuje zęby, jest łagodny i 
odznacza się orzeźwiającym smakiem.

KREM DO ZfBÓW MOUSON
Generalny zastępca na Rzeczpospolitą Polskę: Z d G F R  KD B O C H N E R  i SKA, DZ1ED21ICE.
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„Światowid" w ychodzi w każdą sobotą w K rakow ie — P oznan iu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i W ilnie.
P ren u m er a ta  k w a r ta ln a : 12'50 z ło ty c h ; z a g r a n ic ą  15 z ło ty c h . — C ena o g ło szeń  za  w ie rsz  1 m m  40 g r o sz y . N a d e sła n e  1 z ło ty . M ięd zy  te k s te m  r e d a k c y jn y m  2 z ło te . — R ed a k cja  

l A d m in is tr a c ja : K ra k ó w , W ie lo p o le  1, te l .  11-98, 14-59, 32-92. O d d zia ł w W a rsza w ie : N o w ogrod zk a  29, te l:  79-21 1 234-65. N u m er k o n ta  P . K . O. w  K r a k o w ie  494-299.

W ydaw ca i nacze ln y  re d a k to r; M a rjan  D ą b r o w s k i .  — K iero w n ik  l ite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : D r. Jó z ef F l a c h .  — Z ak ład y  g r a fic z n e  „ I l .K u ry e ra  Codz." w  K ra k o w ie
pod zarząd em  F . K o rczy ń sk ieg o .


